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rd leżałoby natomiast, by postępu- 


d-| jącewojska rosyjskie pozostawały 
i-| w łączności i porozumieniu z 
'e| działającymi na tyłach nie- 
„|, mieckich oddziałami Armji Kra- 
ło, jowej. Współdziałanie sztabu 
a-f rosyjskiego z kierownictwem 
A Armji Krajowej mogłoby ponadto 
œ Spowodować znaczne wzmożenie 
ej, działalności polskich oddziałów, 
e | Wzrost ich efektywów przez 
a | dostawę broni i koordynację 
y- akcji na tyłach z uderzeniami 
to, wojsk sowieckich. 

E . Takie współdziałanie wymaga 
a- Jednak znacznie pełniejszej 
a- podstawy niż porozumienie okrę- 
k gowego dowódcy Armji Kra- 
"| jowej z terenowym dowódcą 
z-| rosyjskim. Terenowe porozumie- 
a nie mie daje bowiem nawet 
„2, gwarancji,że metoda zastosowana 
ło na Wołyniu, stosowana będzie w 
k- każdym wypadku ujawnienia się 
A oddziałów Armji Krajowej i że 
s-. Stosowana będzie stale i konsek- 
ie| wentnie. | 

3 Witając tedy zarówno fakt 
ch, nawiązania współpracy w walce 
a- z Niemcami jaki uznane — w tym 
z-, wypadku — przez dowództwo 
$-| sowieckie prawo oddziałów pol- 
zaj skich do utrzymywania łączności 


żąj z ich przełożonymi władzami w 
Warszawie i w Londynie musimy 
stwierdzić, że podstawy tego 
porozumienia są zbyt wąskie, by 
ju uzasadniały nadzieję stwo- 
rzenia wspólnego frontu walki. 
2- | Mamy do czynienia z wątłym— 
ów. zaledwie—zalążkiem. Rozwinię- 
V- cie tego zalążka zależy wyłącznie 


t od strony rosyjskiej. Rząd Polski 
sj | Wódz Naczelny, którzy wydali 
y. instrukcję ujawniania i oświad- 
je <zania gotowości współdziałania, 
m. dowódca Armji Krajowej, który 
æj te instrukcje rozwinął i skon- 
m-| kretyzował i oddziały, które je— 
y-| w najtrudniejszych warunkach— 
ak| wykonały, dostarczyli pełnego 


cje] dowodu dobrej woli, gotowości 
' współdziałania i możności efek- 
aktywnego udziału w walce 
e. ze wspólnym wrogiem. Dowództ- 


ie- b AA 

sy wo rosyjskie otrzymało dowody 

ja żywego ducha bojowego Armji 
Krajowej i pożyteczności 


j ; jej 
współdziałania. © i 


by, wyszeptują jednak nadzieję. 
Bliski jest brzask Świata, który 
konieczną potrzebę miłości czło- 
wieka do człowieka zamieni w réal- 
ną możliwość, a wysiłkiem najtęż- 
szych umysłów i serc, nieskażo- 
nych nienawiścią, możliwość tę 
przebuduje na pewność. Proroczą 
ewangelię miłości przekłada na 
twardy język życia i na niej bu- 
duje wielkie swoje, w karcie Roose- 
velta zawarte, cztery wolności: 
wolność słowa i przekonań, wol- 
ność wyznania, wolność od lęku i 
wolność od niedostatku. Cztery 
wolności dla wszystkich jednako- 
we, bez przywileju dla silnych i 
rządzących, bez odmowy dla sła- 
bych, pokonanych czy koloro- 
wych ludów. To przecież my, 
podbite narody Europy, mieliśmy 
być kolorowymi w wielkim pań- 
stwie Hitlera, parobkami narodu 
panów, mierzwą dla niemieckich 
<fihrerów". 

Jeszcze żyjemy w epoce Hitlera, 
udręczeni nienawiścią, gwałtem i 
śmiercią z rąk katów. Lecz któż 
nie dostrzega bliskiego kresu tej 
wędrówki zła? Czyjeż oczy na tyle 
oślepły od łez wylanych i przelanej 
krwi, że nie dostrzegają czaru: 
dnieje! 

Zachodzi krwawo epoka Hitlera, 
której zapowiadane tysiąclecia 
skurczyły się ubogo do czterech lat 
zaledwie. Dnieje wigilia czterech 
wolności, których podstawą jest 
poszanowanie człowieka i miłość 
między ludźmi, a wynikiem — rów- 
ność praw do życia. Nie nadejdą 
czasy, o których mówił rasistyczny 
ideolog Trzeciej Rzeszy, Rosen- 
berg: “nowy pokój powinien uczy- 
nié Niemcy panem catego globu”, 
o których mówił Goebbels: *żyje- 
my w rzadkiej chwili nowego po- 
działu świata”, rozumiejąc, że łup 
nowego podziału przypadnie hit- 
lerowskim Niemcom. Nie będzie 
tej epoki, o której mówił Hess, że 
«dokona się ona pod znakiem nie- 
mieckim”. Nie! Nie będzie nie- 
mieckiej hegemonii nad światem 
poprzez podbicie Europy, o którem 
mówił sam wódz Hitler, dodając, 
że “tylko taki rezultat może uspra- 
wiedliwić wysiłek narodu niemiec- 
kiego tak wielki, że narodowi temu 
grozi wyczerpaniem”. .Połowicznie 
spełniło się proroctwo wodza: ma- 


ród niemiecki został wyczerpany, 


Ruch socjalistyczny na czele z 
naszymi towarzyszami angielskimi 
w swych nowych programach roz- 
budowuje szerzej te zarysy nowego 
społeczeństwa. 'Przewidują one 
planową produkcję dla zaspakaja- 
nia potrzeb, a nie dla zysku. Pro- 
dukcja uspołeczniona, gdyż kapitał 
i narzędzia wytwórcze muszą być 
własnością całego narodu, zbyt 
wielka bowiem jęst ich władza, aby 
mogły pozostać w rękach pry- 
watnych. Zamiast pośredników 
handlowych — spółdzielnie dla roz- 
działu wyprodukowanych dóbr. W 
życiu politycznym — nikomu za 


To co najważniejsze 


«Robotnik w Walce” z dnia 
5.XII.1943 pisze: 


Wielkie społeczne i polityczne 
przemiany wniosła już wojna. w 
życie narodów i państw. Każdy 
dzień przemiany te pogłębia i jasne 
jest dla każdego, kto umie patrzeć, 
że Polska dawna, przedwrześniowa 
mie do pomyślenia jest w nowej 
Europie. Nie znaczy to tylko, że 
mie powrócą już rządy półfaszy- 
stowskiej dyktatury samacyjnej, 
ale że nie mogą powrócić do władzy 
i wpływów na państwo żadne klasy 
społeczne, które. nadawały cha- 
rakter epoce przedwojennej. A 
więc ani klasa. kapitalistów prze- 
mysłowych i finansowych, ami też 
klasa obszarników do rządów w 
Polsce wrócić nie mogą. Pierwsze 


miejsce w odrodzonym naszym. 


państwie muszą zająć masy pracu- 
jące w mieście i na wsi. One to, 
tak jak dziś główny muszą dźwi- 
gać ciężąr walki z okupacją, tak 
jutro główny dźwignąć będą musi- 
aty ciężar odbudowy i przebudowy 
państwa. 

Jesteśmy demokratyczni, . Chce- 
my więc, by państwem rządziła 
świadoma: swych celów większość. 
Nie z przypadku powstała lub dla 
doraźnych tylko zadań, Taka 
większość bowiem daje zawsze rów- 
nowagę tylko chwilową, chwiejną, 
nie dającą żadnych  zasadni- 
czych rozstrzygnięć. Te cechy, 
charakterystyczne. dla demokracji 
przedwojennej, były żyzną glebą 
dla wszelkiego rodzaju faszyzmu. 
Demokrację twórczą dać może tyl- 


wycić się tą siłą odnowicielską, ja- 
ką soejalizm obejmuje interesy lu- 
du, narodu i narodów, związanych 
w ludzkość współzależnością wza- 
jemną w imię wspólnego losu, 
wspólnej pracy i wspólnej odpowie- 
dzialności. 

Tak oto dnieje nam dobra no- 
wina w piątym roku niewoli. O 
niej więc myślimy w związku z 
okresem świąt, czczących naro- 
dziny chrystusowej idei miłości 
między ludźmi i rozpoczęcie no- 
wego roku zwycięstwa. 

/*Robotnik w Walce” 
z dnia 9.1.1944/ 


ko siła większości, wynikająca z 
głębokiej wspólnoty dążeń. Taką 
większość w Polsce stworzyć może 
jedynie ścisły sojusz chłopów, ro- 
botników i pracowników umysło- 
wych. 

Jest rzeczą ogromnej wagi, by 
świadomość konieczności sojuszu 
gwarantującego Polsce rządy zde- 
cydowane do rozwiązania wielkich 
zadań odbudowy i przebudowy pań- 
stwa, przeniknęła do wszystkich 
warstw społeczeństwa. Nie omyli- 
my się na pewno, że świadomość 
ta dojrzała całkowicie w przeko- 
naniach robotników i chłopów. Ro- 
botnicy zorganizowani pod sztan- 
darem PPS i chłopi skupieni w sze- 
regach Stronnictwa Ludowego 
jednako z tęsknotą myślą o dniu, 
w którym siły ich zostaną zjedno- 
czone we wspólnym wysiłku. Musi 
on być jednak celowo obmyślony i 
planowo przeprowadzony. Dlatego 
też trzeba o tym myśleć zawczasu. 
Gdy przyjdzie przełom, siły robot- 
ników i chłopów powinny już tak 
być ze sobą zbliżone i tak się wza- 
jem rozumieć, by żadna zwłoka i 
żadne niedomówienia nie utrudnia- 
ły skutecznej walki z wrogiem i 
nie paraliżowały twórczego wysił- 
ku zakładania podwalin dla nowej 
Polski. . 


Cztery lata okupacji, które mi- 


nęły, nùauczyty wszystkich bardzo 


wiele. Wchodząc w ostatni okres 
baczmy, by z nauk tych wyciągnąć 


wszystkie wnioski i dzieło współ- 


pracy robotniczo-chłopskiej i pra- 
cowniczej w pełni zrealizować. 


ich jest związany z losem kla- 
sy robotniczćj i że znajdują się 
one w tej samej chwiejnej łodzi 
niepewności? 

4. A dalej, do jakiego stopnia . 
pewne formy związków zawo- 
dowych ulegną modernizacji i 
dostesują się do zagadnień 
gospodarczych, zamiast krępo- 
wać nieodzowne decyzje? Zaś 
po stronie ruchu politycznego, 
kiedy maśy robotnicze przesta- 
ną bawić się z rywalizującemi 
stronnictwami ponyo u i 
zaczną odgrywać niezależną ro- 
lẹ? Czy doświadczenia ruchu 
robotniczego po roku 1919 nie 
nauczyły niczego? 

5. Z kolei, jaki będzie stosu- 
nek robotników białych do 
swych kolorowych braci, któ- 
rych poważna liczba pracuje w 
fabrykach i wspina się po 
szczeblach nowoczesnej cywili- 
zacji z szybkością i świadomoś- 
cią, pyte (a wszystkich, 
którzy odwiedzali nowoczesne 
fabryki wojenne? i 
Zdaję sobie sprawę, że pominą- 

łem lub zlekceważyłem szereg 
pokrewnych problemów. Pragnę 
więc tylko wysunąć kilka dodat- 
kowych zagadnień. 
Nie pytajcie mnie, jak dalece 
uwieńczy nas powodzenie. Nie 
wiem tego, Natomiast jestem 
przekonany, że obecna wojna 
światowa oświeci mózgi niezli- 
czonych osób i stworzy silną re- 
akcję przeciw duchowi przemocy. 
świecie, mającym za sobą 
walkę o wolność, nawet ci nie- 
rozumiejący jeszcze co się stało, 
nawet ci, co nie odczuwają po- 
trzeby wolności — a takich są 
miljony . . - — wszyscy ci, co chcą 
żyć w pokoju i bezpieczeństwie, 
nie znajdą innego rozwiązania 
jak tylko demokratyczny system 
społeczny: społeczeństwo, w któ- A 
rem nie będzie ani pante ani nie- x 
wolników, a tylko okywatele 
natchnieni tym samym duchem 
braterstwa. Braterstwo ludzi! 
Wyrażenie to wydawało się nam 
wszystkim nadzwyczaj roman- 
tyczne, lecz dziś jawi się ono jako 
jedyne praktyczne rozwiązanie 
naszych trudności. Ti ApS 
Wojna woła o zwycięstwo — 
napewno! Lecz ta wojna świato- 
wa woła również © zorganizowa- 3 
nie świata. /Tłumaczyl A.C./ 
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DEMOKRACJA PO WOJNIE 


Nie możemy jeszcze pretendo- 
wać do znajomości sytuacji powo- 
jennej i ci, którzy mówią nam, jak 
beznadziejne jest opracowywanie 
definitywnych planów na niewiado- 
me — mają naogół słuszność. Tym 
niemniej nikt wśród nas nie zado- 
woli się odkładaniem tej sprawy. 
Nie możemy sobie pozwolić na to, 

- by “patrzeć i czekać”, 
Mamy dwa bardzo jasne j waż- 
ne obowiązki do spełnienia. Pierw- 
* szy obowiązek, to rozeznać się w 
naszej świadomości; wiedzieć 
czego chcemy, niezależnie od oko- 
. liczności; znać kierunek, w którym 
w sprzyjających warunkach chcie- 
libyśmy pokierować wypadkami. 
Musimy jasno widzieć nasz cel, 
albo — innemi słowy — musimy 
wiedzieć, jaki sobie cel stawiamy. 
-Mamy jeszcze i drugi obowiązek, 
równie prosty jak nieodzowny: 
musimy być gotowi do walki o nasz 
cel, jakakolwiek będzie sytuacja 
po klęsce Hitlera. Musimy ustalić, 
jak najlepiej działać na rzecz urze- 
czywistnienia naszych. ideałów w 
różnych sytuacjach, jakie możemy 
„ przewidzieć, a musimy wyobrazić 
sobie tyle tych sytuacji, ile tylko 
możliwe. Oczywiście to, co się 
istotnie zdarzy, będzie zawsze od- 
mienne od tego co przypuszczali- 
śmy, lecz jm większą liczbę wersji 
przeegzaminujemy, tem ławiejsze 
_ będzie rozwiązanie nowego proble- 

mu, 

Có jest naszym celem? Ço do 
mnie, to w trzech słowach mogę 
oświadczyć, czego pragnę: Wol- 
ności, Demokracji, Socjalizmu. I 
co do mnie, słowa te nie odnoszą 
się do trzech różnych spraw, lecz 
są trzema imionami jednego i tego 
samego bóstwa. 


Wolność 
| i demokracja 


Pragnę wyjaśnić to pokrótce, Je- 
żelibym miał zdefinjować wolność, 
powiedziałbym: Jest to prawo i zdol- 
ność mężczyzny lub kobiety uczynie- 
nia z siebie jak najlepszej, jak naj- 

- harmonijniej rozwiniętej osobowości 
w granicach, jakie mu /lub jej/ wy- 
tyczyła natura. Można dopomóc lu- 
dziom w ich rozwoju, ale nie można 
tego za nich dokonać. Sokrates u- 
czył nas, że nie można włożyć komuś 
do głowy rzeczywiście nowej myśli, 
można natomiast dopomóc temu ko- 
muś w wydaniu na świat jego inte- 
'lektualnego płodu w drodze swego 
rodzaju akuszerstwa, które on nazy- 
wał "mayeutic”, amy nazywamy wy- 
chowaniem. Dokładnie w taki sam 
sposób trzeba rozwijać siebie same- 
go przez swą własną pracę, swą włas- 
na wolę i swa własną indywidual- 
ność. 

-- Prawo i możność. czynienia tego, 
oto jest Wolność. Lecz jest to także 
Demokracja. Dlaczego? Ponieważ 
— poprostu — prawdziwa wolność 
istnieć może tylko w społeczeństwie, 
to jest, w stowarzyszaniu się, w 
współpracy, gdyż tylko w ten sposób 
jednostka może być chroniona przed 
przyrodą i przed współbliźnim. 
- Wolność oznacza zatem prawa 
i do pewnego stopnia zakazy. 
Czyż Magna Charta nie składa się w 
wielkiej mierze z zakazów? A czyż 
ta arcy-wolność zwana *fajerantem” 
` nie została zapewniona robotnikom 
w drodze ustawy zabraniającej pra- 
codawcy zatrudniać robotnika przez 
więcej, jak 8 godzin dziennie lub 40 
godzin tygodniowo? 

Oczywiście same ustawy, same 
zakazy, to nie jest _ jeszcze 
wolność. Wolność jest wynikiem tyl- 
ko tych przepisów, które do ostatecz- 
nych granie możliwości usuwają 
wszystko co stoi na przeszkodzie swo- 
bodnemu rozwojowi. Przepisy te 
muszą być poznane i uznane. Mu- 
szą one także być zaakceptowane, 
gdyż tylko zaakceptowane przepisy 
są w pełni skuteczne. 

Czasami — a nawet bardzo często 
— gdy mówię o wolności i demokra- 

_ cji, widzę, jak ludzie się uśmiechają: 
uważają. że to wyszło z mody, prze- 
starzało się. Przestarzało? W pew- 

-nym sensie sprawa jest tak stara 

jak świat i ludzkość. - Croce, w swej 
wspaniałej książce *Historja jako 
dzieje wolności” opowiada nam, że 
~ od czasu pierwocin historji, wszy- 

stkie walki ludzkie, nawet w t.zw. 0- 

kresach reakcji, są walkami o wol- 
ność i że jeśli historja mówi o prze- 

_ szłości, zasługuje na swą nazwę tyl- 

- ko o tyle, o ile myśli o przyszłych 

| wa © wolność. : 

Lecz w pewnym sensie demokracja 

= jest bardzo młoda, i wiecznie taką 

-~ pozostaje. | rzeczy samej, jej 
narodziny jeszcze nie dobiegły koń- 
motyl który tkwi 


CA m óry jeszcze w | 
zi ary sejząci Czy osiagnęlismy | 


lonjach - lub w międzynarodowym 
świecie? Czy rozstrzygnięcia w dro- 
dze wojen światowych to demokra- 


cja? 
Demokracja 
i nacjonalizm 


Jedyna demokracja, do jakiej do- 
szliśmy i to w bardzo niedoskonałej 
formie, to demokracja wewnątrz na- 
rodu. A jeśli celem naszym jest de- 
mokracja pełniejsza, to niewskazane 
jest rozpoczynać od zniszczenia lub 
ograniczenia tej jedynej formy demo- 
kracji, jaka obecnie istnieje. 

Oczywiście, narody demokratyczne 
muszą być niepodległe. To nie zna- 
czy, że muszą one mieć absolutne 
prawa suwerenne. Suwerenność 
absolutna jest szkodliwa i głupia, a 
co więcej, niemożliwa. Jej prawdzi- 
we imię, to izolacjonizm. Wielu po- 
wiada obecnie, że małe narody nie po- 
winny mieć tych absolutnych praw 
suwerennych. Wyraziłbym całkowitą 
swą zgodę, gdyby tylko wykreślono 
słowos*małe, gdyż prawa suwerenne 
są dokładnie tak samo złe, jeżeli nie 
gorsze, u narodów wielkich jak u ma- 
łych. Oczywiście, izolacjonizm bel- 
gijski był zły dla świata i przez lata 
całe nie przestawałem tego głosić. 
Lecz czy izolacjonizm Stanów Zjed- 
noczonych nie był znacznie gorszy, 
dokładnie dlatego, ponieważ są one 
większe, potężniejsze i wpływowsze? 

Tak samo jak jednostki mogą być 
wolne tylko w życiu społecznem, pod- 
porządkowane przepisom społecz- 
nym, tak też narody muszą żyć ra- 
zem i podporządkować się prawu 
międzynarodowemu. Lecz tak samo, 
jak celem społeczeństwa jest rozwi- 
janie osobowości indywidualnej, tak 
też celem społeczności narodów musi 
być: nie niszczyć, ale wynieść wyso- 
ko poczucie narodowe i kulturę naro- 
dową. : 

„Poczucie narodowe jest silne właś- 
nie dlatego, ponieważ przyszło ono 
na świat podczas długiej i zawziętej 
walki przeciw feodalizmowi i abso- 
lutyzmowi. Walka ta zakońyła się 
rowinięciem władzy parmaneńtu, 
zdolnego do zagwarantowania pod- 
stawowych praw poddanego przeciw 
starym siłom panującego i jego 
trybunałów i do objęcia maszynerji 
wykonawczcej państwa. 

Rozwój suwerenności narodowej i 
wolności narodowej oznacza dla każ- 
dej jednostki wielką, podstawowa 
zmianę. Zamiast żyć jak stado byd- 
ła, wypasanego dla zysku mana, 
ludy stają się narodami, to jest do- 
browolnemi zrzeszeniami, rzadzace- 
mi same sobą. Naród tworzy się z 
tych, którzy chcą żyć razem z sobą, 
którzy się nawzajem rozumieją, 
którzy mogą być razem szcześliwi, 
którzy razem zyskali swa pierwszą 
wolność a potym swe pierwsze praw- 
dziwe poczucie godności ludzkiej. 


Poczucie narodowe jest silne i nie 
da się go zniszczyć. Nawet setki lat 
wojny i tyranji nie mogą go wyma- 
zać. Niech mi wolno będzie wziąć za 
przykład Belgję. Przez setki lat by- 
liśmy po kolei pod jarzmem niemal 
wszystkich wielkich mocarstw euro- 
pejskich. Każde próbowało, i to pró- 
bowało usilnie, zaasymilować nas 
'pochlebstwem i mieczem. Kraj był 
raz poraz niszczony, pustoszony. A 
jednak; poczucie narodowe prze- 
trwało i zwyciężyło. To co powied- 
ziałem tu o mym narodzie, mogłoby 
być powtórzone w odniesieniu do 
wiekszości małych narodów, które 
były przedmiotem podboju znacznie 
częściej niż narody wielkie. W każ- 
dym narodzie, poczucie narodowe 
przetrwało najgorsze mpróby. 
rzeczy samej poczucie narodowe nie 
pozostaje w żadnym stosunku do ro- 
zmiarów kraju: nie da się ono wy- 
mierzyć w skali kilometrów kwad- 
ratowych ani głów ludności. Znacz- 
nie bardziej da się ono wymierzyć 
ofiarami, jakie trzeba ponieść by 
osiagnć wolność. Poczucie naro- 
dowe, nawet u małych narodów, nie 
może być poświęcone bez poważnych 
niebezpieczeństw dla pokoju jak 
tego dowodzi cała historja. 


Przyszłość małych 
„narodów 


Co dalej, czy prawdą jest, że małe 
narody są nie na czasie, nie pozostają 
już w zgodzie w obeecnemi potrzeba- 
mi świata? Widzę wyraźnie, że dą- 
żenie małych narodów do tworzenia 
związków wzrasta stale, lecz ta sa- 
ma ewolucja pojawia się w polityce 
narodów wielkich — a w obu wypad- 
kach siła popędowa jest ta sama. A 
rola jaka odgrywają w sprawach 
światowych małe narody, stowarzy- 
szone w federacje lub w inne formy 
organizacji politycznych, raczej — 
jak się wydaje — wzrasta niż maleje. 

Stany Zjednoczone są federacją 
małych państw: tylko jeden stan 
/nowojorski/ ma ludność większą, 
niż ludność Belgji. ZSRR nie jest 
federacją w śŚcisłem znaczeniu, lecz 
sui generis formacją powstałą w du- 
żym stopniu z małych narodów, któ- 
re bardzo często walczą wewnątrz 
Republiki Sowieckiej o większą nie- 
zależność i udaje się im ją uzyski- 
wać, ilekroć zewnętrzne i wewnę- 
trzne okoliczności sprzyjają rozwo- 
jowi demokratycznemu. 

Imperjum Brytyjskie stało się 
Brytyjską Wspólnota Narodów. I 
tu również małe narody grają ważną 
rolę i każdy z nich cieszy się poważ- 
ną sumą niezależności a nawet su- 
werenności. Czy nie jest to prawdzi- 
wą tajemnicą jedności brytyjskiej i 
tej cudownej siły, wykazanej 
podczas obecnej wojny? Faktycznie, 
małe narody mogą mieć strony u- 
jemne, lecz mają oñe także strony 


dodatnie. Zbliżają one rząd do oby- 
wateli, ułatwiają demokrację. I 
wbrew szeroko rozpowszechnionej 
opinji, ułatwiają one práce miedzy- 
narodowych stowarzyszeń, jak tego 
dowiodło doświadczenie Ligi Naro- 
dów. Niemal wszystkie właściwe 
kroki Ligi Narodów, to były kroki 
powzięte przez jej Zgromadzenie 
w którem zasiadali przedstawiciele 
wszystkich zrzeszonych narodów, 
wielkich i małych, przeciw opozy- 
cji Rady, w której przeważał wpływ 
wielkich mocarstw. 


Demokracja 
międzynarodowa 


Uważam za niesłychanie ważne, 
by po wojnie wszystkie narody, na- 
wet najmniejsze, odzyskały prawdzi- 
wą niepodległość. Lecz to mi nie za- 
myka oczu na fakt, że gdy nadejdzie 
pora budować nowy pokój, będziemy 
mieli przed sobą ważniejsze jesz- 
cze problemy demokracji. Potrzeba 
nam demokracji międzynarodowej. 
Jedyna do pomyślenia droga do przy- 
wrócenia pokoju, to zorganizowanie 


silnego związku — niekoniecznie fe- 
deracji — wolnych państw narodo- 
wych. 


Powiedziałem: związku wolnych 
państw. Jeżeli wchodzące w jego 
skład państwa nie będą wolne w naj- 
pełniejszym znaczeniu tego słowa, to 
nie będziemy mieli demokracji na 
skalę międzynarodową. Obawiam się 
nieco, gdy słyszę: pozwólcie naro- 
dom, które tego pragną, pozostać fa- 
szystowskiemi — jak Włochy, albo 
pół-faszystowskiemi — jak Portu- 
galja. Przypomina mi to stanowisko 
tak często zajmowane w zacofanych 
krajach, gdzie ludzie mówią, gdy 
ojciec bije swą żone i dzieci: Poz- 
wólcie rodzinie załatwiać swobodnie 
jej sprawy, wedle jej własnego uz- 
nania. Ależ matka i dzieci nie chcą 
być bite; nie mogą one poprostu do- 
pomóc same sobie a miljony Niem- 
ców i Włochów w obozach *koncen- 
tracyjnych są w położeniu podobnem. 
Nie mówcie: nie na to nie poradzimy, 
to nie nasza sprawa. Pamiętajcie o 
surowem ostrzeżeniu, danem światu 
przez Roosevelta, gdy upominał nas, 
że Wolność nigdzie nie będzie bez- 
pieczna, jeżeli pozwolimy ją gdzie- 
kolwiek zadławić. Wolność, tak jak 
i pokój, jest niepodzielna. 

Nie może być prawdziwej demo- 
kracji międzynarodowej bez prawdzi- 
wej możliwości decydowania, a stara 
zasada jednomyślności, która obowią- 
zywała w Genewie, w żadnym razie 
nie może być utrzymana. Patrzył- 
bym dużo ufniej w przyszłość orga- 
nizacji świata, gdybym widział w 
międzynarodowych zebraniach przed- 
stąwicieli parlamentów, wybranych 
w głosowaniu proporcjonalnym, za- 
miast tylko przedstawicieli rządów. 

Demokracja międzynarodowa mo- 


Jest tylko jeden ruch robotniczy 


Długie dziesiątki lat istnieje zor- 
ganizowany ruch robotniczy w Pol- 
sce, i od dziesiątków lat próbowano 
go sząrpać i rozbijać na różne stro- 
ny. Żałosny był zawsze koniec wszy- 
stkich tych usiłowań; prócz klęsk i 
hańby nie przynosiły one niczego 
swym twórcom. ‘Co w warunkach 
normalnych jest hańbą, to w warun- 
kach konspiracyjnej walki na śmierć 
i życie z okupantem staje się zbro- 
dnią, albowiem wszelkie takie próby. 
rozbijackie skazane są na to, iż prę- 
dzej czy później, świadomie czy nie- 
świadomie, idą na służbę celów ob- 
cych polskiej klasie robotniczej. 

Ta stara prawda ruchu robotni- 


czego potwierdza się raz jeszcze. | 


Drobna grupka, która oderwała się 
od podziemnego ruchu robotniczego 
i przyjęła nazwę *Polskich Socjali- 
stów”. potwierdza raz jeszcze tę 
prawdę. W czerwcu ub.r. najlepsze 
elementy tej grupy, która wyodrębni- 
ła się z Ruchu Mas Pracujących, za- 
deklarowały swoje pragnienie odbu- 
dowy jedności ruchu socjalistyczne- 
go w Polsce. Jakoż grupa zjednocze- 
niowa b. organizacji “Polskich So- 
cjalistów” stanęła z powrotem do 
pracy w szeregach Ruchu Mas Pra- 
cujących. 3 
Reszta — nieliczna — członków 
tej organizacji przyjęła nazwę “Ro- 
botniczej Partji Polskich Socjali- 
stów” i coraz to wyraźniej znajdowa- 
ła się w ogonie t.zw. Polskiej Partji 
Robotniczej /PPR/. Obecnie jednak 
los nie oszczędził i tej małej już 
grupce nowćgo rozłamu, o czem po- 
wiadamia dwutygodnik *W.R.N.” z 
dnia 11 lutego h.r. s 
ZADANY Jos — pisze *W.R.N.” 
— stał się udziałem grupki ludzi, 
którzy przez rozbujałe ambicje i 
brak głębszego ideowego związku 
z ruchem robotniczym usiłowali 


rozbić polski obóz socjalistyczny. 
Stworzona przez nich organizacja 
"mimo możnych z początku 
wyszła 


+ 


ro- 
tekcji nie. poza rozmiary 


i „EA 


w Polsce 


drobnej grupy, a po opuszczeniu 
jej szeregów przez część członków 
pragnących zachowania związku 
z organizacją macierzystą zamieni- 
ła się na grupkę czysto kanapko- 
wa. W obroty wzięli ją wieczni 
specjaliści od .rozbijania ruchu ro- 
botniczego i otoczyli swoją komu- 
nistyczną opieką. Było to zresztą 
do przewidzenia, bowiem w ruchu 
robotniczym nie ma miejsca na la- 
wirantów między ideologją i prak- 
tyką socjalistyczną a komunisty- 
czną. I oto dziś ta kanapka poli- 
tyczna zwana szumnie *Robotni- 
czą Partją Polskich Socjalistów” 
rozpada się i to w sposób iście hu- 
morystyczny: ni mniej ni więcej 
tylko redakcja pisemka wykluczy- 
ła z organizacji jej komitet cen- 
tralny za to, że ten nie zdecydował 
się na całkowite i formalne podpo- 
rządkowanie swej grupy komuni- 
stom i nie zgłosił akcesu do PPR- 
owskiej *Krajowej Rady Narodo- 
wej”. Wyrzuceni mają teraz oka- 
zję do rozmyślania o złym losie 
wszystkich autorów prób rozbija- 


nadzieję, że osiągnięte doświadcze- 
nie nie pójdzie na marne i może 
tym paru ludziom wskaże wreszcie 
właściwą drogę”. 
Zaś “Robotnik w Walce” z dn. 20 
lutego tak charakteryzuje Robotni- 
czą Partję Polskich Socjalistów 
/RBPPS/:  . 
<Zrodzona z zawiłości mroków 
konspiracyjnych, przerostów ambi- 
cji personalnych i zamętu ideowe- 
go, grupa ta usiłowała uprawiać 
politykę prosowiecką przy zacho- 
waniu własnej niezależności ideo- 
wej i Lai ragi zag A pri Na takie 
grupy nie ma miejsca w isiel]. 
szym układzie sił politycznych. To 
też w końcu Ka p: tych ludzi poszła 
jawnie na ż PPR-u, część zaś, 
tórej służba interesom rosyjskim 
nie odpowiada, stanęła wobec za- 
„gadnienia “dokąd”. Rozłam ten 
- można była przewidzieć już dawno. 


nia obozu socjalistycznego. Miejmy | 


Jest tylko jeden ruch socjalistycz- 
ny w Polsce, który służy sprawie 
robotników polskich i zasadom 
międzynarodowej sprawiedliwości 
a nie sowieckim imperjali- 


W tymże numerze “Robotnika w 
Walce” znajdujemy deklarację gru- 
py członków RPPS, stanowiących 
okreg prowincjonalny tej organiza- 
cji. Z deklaracji tej wyjmujemy kil- 
ka ustępów: 

“Część -Komitetu Centralnego 

- RPPS bez wiedzy i zgody większo- 
ści aktywnych działaczy i przed- 
stawicieli okręgów prowadziła 
pertraktacje z komunistyczną 
organizacją PPR, by wreszcie po- 
wołać do życia t.zw. *Krajową Ra- 
dę Narodową”. Bojąc się zdecydo- 
wanej potępiającej opinji członków 
organizacji podpisali się jako gru- 
pa ię ena w odezwie wyda- 
nej apzog „R.N. 

*Ponieważ cała działalność PPR 
jak i komunistycznej KRN jest 
wysoce szkodliwa dla całego naro- 
du polskiego, a obliczona na nie- 

. świadomość robotników i chłopów, 
stwierdzamy, że właściwą repre- 
zentacją narodu jest rząd R.P. w 
Londynie i jego agendy krajowe w 
osobie Delegata i Rady Jedności 
Narodowej. Naród polski w ogro- 
mnej'swej większości pragnie Pol- 
ski przebudowanej społecznie, Pol- 
ski Swena rządzonej przez 
robotników i chłopów i o taką 
ojczyznę walczy i w katowniach 
hitlerowskich krew swych najlep- 
szych synów przelewa .. , My czu- 
jący polsku członkowie PS 
potępiamy całą akcję części człon- 
ków K.C. jako dywersję sowiecką 

w szeregach robotniczo-chłopskich 

i wzywamy wszystkich członków i 

sympatyków do JA i walki o 

Nie egłą Polską Republikę So- 

cjalistyczną i Ludową w szeregach 

Polskiej artji Ryba 

skupionej zgod hasłem olność, 

Równość, Niepodległość”. 


historią wolności. Na długiej fali, | 


4 


że być wybudowana tylko na skalę | 
światową. Jeżeliby najważniejsze 
sprawy ludzkości miały być 'decydo- 
wane tylko przez jej ułamek, niemal 
niechybnie doszłoby do konfliktu z | 
interesami reszty, a do tego nie 
wolno nam dopuścić. Z wszystkich 
czynników które doprowadzily do | 
upadku Ligi Narodów, najbardziej | 
decydujacym była odmowa niek- 
torych mocarstw należenia do Ligi. 
Tym razem nie nalezy szczędzić wy- 
siłków, by rozszerzyć zasięg Ligi, by | 
nie pozostawić poza nią żadnej waż- 
nej społeczności ludzkiej, by objaćs 
nią ogromną ich większość, nie za- 
pominając o społecznościach mniej- 
szych. 4 
Powszechne stowarzyszenie naro- 
dów musi mieć bardzo rozległe u- 
prawnienia. Musi ponosić najwyższą 
odpowiedzialność za regulowanie 
waluty i kredytu, kontrolować dy- 
strybucję surowców, migracji i. 
transportu. Na polu gospodarczem | 
musi kierować planowaniem cen- 
tralnem. Musi wypracować prawo. 
międzynarodowe. $ 
Oczywiście regjonalne organizacje | 
międzynarodowe są dokładnie tak sa- 
mo konieczne, jak obejmująca wszy- 
stkich Liga: Brytyjską Wspólnota 
Narodów jest przykładem. Rozliczne 
części składowe Wszechświatowego | 
Zwiazku Narodów będą zapęwne | - 
jednocześnie należały do organizacji 
regjonalnych. Świat powojenny nie | 
będzie zorganizowany wzdłuż pro- 
stych linji geometrycznych, lecz bę- 
dzie tak skomplikowany jak życie sa- 
mo. Nie możemy dokładnie przewi- 
dzieć, jaką formę przybierze. -. Nie 
chcę tu rozwodzić się nad różnemi | 
możliwościami i nie podejmuję się o- 
cenić, która z nich jest najbardziej 
upragniona. Powiem tylko iż żar- t; 
liwie spodziewam się, że organizacja 
regjonalna nie doprowadzi do podzia- | 
łu świata pomiędzy trzy lub cztery | 
wielkie imperja. Doprowadziłoby to, 
po krótkim czasie, do odnowionego 
imperjalistycznego współzawod- 
nictwa, a tym samym do wojny. 


| 
4 


Demokracja | 
gospodarcza 


A teraz kilka słów o demokrac 
gospodarczej. , 
. Trzeba nam organizacji. Lecz | 
jeszcze bardziej trzeba nam wolności, 
1 tym samym stoimy przed trudnem, 
lecz nieodzownem zadaniem wybudo-- 
wania organizacji swobodnej. Nie. 
mogę poprostu myśleć o swobodnej 
organizacji urzeczywistnianej w. 
najlepszym razie w drodze samej 
tylko kontroli państwowej, i wcale | 
nie jestem rad gdy mi mówią,| 
że kontrola państwowa jest socja- 
lizmem, w przeciwstawieniu do ka- | 
pitalizmu. m 

Państwo jest rzadko przeciwsta-_ 
wieniem -kapitalizmu. Przez setki 
lat było ono faktycznie najgorszym 
wspólnikiem kapitalizmu. Po rewo- 
lucji przemysłowej w XVIII stuleciu 
— a w tym czasie kapitalizm był już. 
bardzo stary — mieliśmy przez z gó- 
rą sto lat kapitalizm, nad którym 
państwo nie miało wogóle żadnej |. 
kontroli. Lecz przed tym okresem, | 
przynajmniej od XIII stulecia, w. 
większej części Euron- Zachodniej 
kapitalizm przejawiał sie najczęściej 
jako trwałe sprzysiężenie panujące- 
go i lichwiarzy przeciw poddanym, 
sąsiednim państwom a później ra- 
som kolorowym. Kapitalizm miał te 
same rysy charakterystyczne w im- 
perjum rzymskiem. Kapitalizm przy- 
biera coraz bardziej te same rysy 
charakterystyczne w Niemczech, 
Włoszech, w stale wzrastającej licz- 
bie krajów, a do pewnego stopnia — 
we wszystkich krajach. Nic nie mo- | 
że być dalsze od socjalizmu, jak po- | 
pierany przez dyktatury totalitarne 
rodzaj kapitalizmu państwowego. 

Ktoś zapyta: Jak można uniknąć 
kapitalizmu państwowego, jeżeli 
pragnie się usunąć kapitalzm w je- 
go obecnej formie? Możliwe; że świat 
przejdzie przez pewną formę abso- 
lutyzmu państwowego podczas swej 
walki przeciw feodalizmowi przemy- | 
słowemu, tak samo jak przechodził 
przez absolutyzm królewski podczas 
swej walki przeciw feodalizmowi mi- | 
litarnemu. Możliwe, że że na pewien | 
czas — być może, że na długi okres | 
— wolność zostanie poniekąd odsu- 
nięta w cień. Jestem zupełnie pew- | 
ny, że wojna zakończy się naszem 
zwycięstwem, ale nie jestem tak 
pewny konsekwencji tego zwycię- | 
stwa. Wojna . rzadko posuwa 
naprzód. sprawę wolności. Wojny 
wyznaniowe doprowadziły do wzro- | 
stu absolutyzmu w niemal każdej 
części kontynentu, a tak samo zwy- | 
cięstwo nad Ludwikiem XIV. z wy- | 
jatkiem może Francji. Wojny napo- | 
leońskie zakończyły się "świętem 
przymierzem ”, a po r. 1918 pojawiły 
się najgorsze formy  dykatury, | 
faszyzm i hitleryzm, i stanęliśmy 
wobec najniebezpieczniejszego kry- i: 
zysu w ruchu socjalistycznym w ca- 
łym świecie. > 

Nie zapominam, jak bardzo rację 
miał wielki filozof włoski Croce, gdy 
mówił nam że historja jest zawsze 
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Coventry i Birmingham. 


15 kwietnia 1944 
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Złudzenia p. Mackiewicza 


W ostatnio wydanej broszurce p. 
Mackiewicz gniewa się, że senato- 
rowie i posłowie z lat 1935 i 1988 nie 
zostali przyjęci do sekcji polskiej 
Międzynarodowej Unji Parlamentar- 
nej. Nie zajmowalibyśmy się tym 
szczegółem propagandy sanacyjnej, 
gdyby p. Mackiewicz nie łączył swych 
żalów z zagadnieniem kontynuacji 
prawnej Państwa Polskiego. Dawa- 
liśmy niejednokrotnie wyraz nasze- 
mu stanowisku, że — mimo krytycz- 
nego ustosunkowania się do istnie- 
iącej konstytucji uznajemy ciągłość 
prawną wszystkich instytucji państ- 
wowych. Ale byli posłowie, których 
mandaty wygasły, nie są żadną in- 
stytucją państwową. Chcieliby wejść 
do międzynarodowej organizacji 
społecznej jako wybrańcy ludu. A 


' wybrańcami nie byli, mandaty swe 


zawdzięczali wyłącznie administracji 
państwowej i specjalnie skrojonej 
ordynacji wyborczej, Możemy uzna- 
wać jako ogłoszone i formalnie 
obowiązujące wszystkie ustawy uch- 
walone przez Sejmy 1985 i 1938 
dopóki one nie zostaną zgodnie z 
ustawami zmienione, ale tam, gdzie 
wymogi formalne nie są decydujące 


' żaden demokrata nie może posłów i 


senatorów z kadencji 1985 i 1938 
uznać za parlamentarzystów t. zn. za 
wyraz woli społeczeństwa. “ Notat- 
ka polemiczna ” p. Mackiewicza do- 
wodzi, że są ludzie, którzy się łudzą, 
że demokracja polska broniąca ciąg- 
łości prawnej Państwa Polskiego, 
obowiązana jest przyjąć cały bagaż 
sanacyjny. 


Precedens z przed stu lat 


Dokładnie sto lat temu doszło w 
Izbie Gmin do incydentu, który do 
złudzenia przypomina, niedawny za- 
targ powiędzy premjerem Chur- 
chillem a Izbą w sprawie równych 
płac dle nauczycielek. Mianowicie 


w dnia 16-go.marca 1844 roku Izba 


rozpatrywała ustawę fabryczną 
przedłożoną przez rząd, na którego 
czele stał wielki mąż stanu Peel. Do 
tej ustawy Lord Ashley wniósł po- 
prawkę, aby ograniczyć pracę kobiet 
i dzieci do... . 10-godzin na dobę. 
Rząd zwalczał poprawkę tymi samy- 
mi argumentami, jakimi obecny rząd 
zwalczał poprawkę w sprawie rów- 
"mych płac dla nauczycielek; twierd- 
ził mianowicie, że kobiety wcale nie 
domagają się skrócenia czasu pracy, 
a po drugie, że poprawka nie da się 
zastosować w drodze adminis- 
tracyjnej. W głosowaniu. poprawka 
Lorda Ashley's została przyjęta wię- 
kszością głosów. Premjer zażądał 
wówczas od Izby, aby cofnęła już 
uchwaloną poprawkę, grożąc, że w 
razie przeciwnym z przyjemnością 
premjerowstwa, a 
ponadto postawił kwestję zaufania. 
Izba (podobnie jak obecnie) zastoso- 
wała się do żądania. premjera, cofnęła 
poprawkę i udzieliła rządowi votum 
zaufania 211 głosami przeciwko 159. 
Churchill uzyskał podobny sukces, 
lecz większość była znacznie wyraź- 
niejsza. 


Zapomniana rocznica 


Zupełnie niezauważenie przeszła w 
W. Brytanii rocznica pierwszego w 
. dziejach zachodniej cywilizacji 
strategicznego i * naukowego” lot- 
niczego _ zbombardowania catego 
miasta. Było to sześć lat temu w 
Barcelonie. W dniach 16, 17 i 18 
marca 1938 r., samoloty ost dokonały 
pierwszego eksperymentalnego zbom- 
bardowania miasta przy użyciu 
wszystkich znanych „obecnie typów 
bomb lotniczych. Przez te trzy dni 
na bezbronną Barcelonę, nie posiada- 
jącej żadnej obrony przeciwlotniczej 
ami schronów, zrzucono setki bomb-od 
burzących i zapalających aż do bomb 
czasowych i t. zw. * anti-personal.” 


__ Nieszczęsna ludność miasta nie wied- 


ziała, jak się bronić przeciwko 


`“ śmierci z powietrza”; tysiące roz- 


szarpanych na kawałki ciał mężczyzn 


A ko iet, dzieci i starców wydobyto z 


pod ruin zniszczonych domów. 
“Eksperyment” z Barceloną 
prawdopodobnie musiat byé przez 
sztab osi uznamy za bardzo udany, 
a rezultat bombardowań za świetny, 
wobec czego w rok poźniej War- 
szawa i setki innych miejscowości w 
Polsce zapoznały się z tą nową for- 
mą walki z ludnością cywilną: 


_ Następnie przyszła kolej na Rotter- 


Hagę, Belgrad i Londyn, 
Czarne 
skrzydła * Luftwaffe” rozeiągneły 
się w rezultacie nad całą Europą, a 
krwawy odblask pożarów był złow- 


dam i 


_rogą grożbą dla kontynentu amery- 


kańskiego. ć s r 
Świetnie zapowiadające się per- 
spektywy, otwarte bombardowaniem 
Barcelony, mie przyniosły jednak 
spodziewanych rezultatów. Luft- 
waffe nietylko nie potrafiła zetrzeć 


z R.A.F. 


agi 


z powierzchni ziemi miast brytyj- 


skich, nietylko przegrała pojedynek 
nad W. Brytanją, ale 
wkrótce została zmuszona do rozpa- 
czliwej walki na śmierć i życie w 
obronie bombardowanych miast nie- 
mieckich. Nie uwzględniony w 
hitlerowskich _ rachubach R.A.F. 
zaczął wymazywać z mapy Niemiec 
jedno miasto za drugim i obecnie 
berlińczycy, siedząc w schronach w 
swojej z ziemią zrównanej stolicy, 
mogą zastanawiać się nad tą zmianą 
w tak pięknie zapowiadającej się 
sytucji. 

Bombardowanie Barcelony przed 
sześciu laty wywołało gwałtowny 


protest Cordell Hulla. Sekretarz 
Stanu Ameryki wryazit wówczas 
uczucia całego narodu amerykań- 


skiego, kiedy ostro potępił napawa- 
jące zgrozą wypadki w Barcelonie. 
“ Wyrażam  najpoważniejszą nad- 
zieję — mówił Hull — że w przy- 
szłości centra ludności cywilnej nie 
staną się objektem powietrznego 
bombardowania.” Niestety był to 
wówczas jedyny głos protestu. Zaden 
rząd w Europie nie przyłączył się do 
oświadczenia amerykańskiego. Cor- 
dell Hull nie.spodztewał się chyba w 
1938 roku, że w sześć lat później 
amerykańskie latające fortece wspól- 
nie z RA. będą musiały prze- 
prowadzić na nieznaną w dziejach 
świata skalę bombardowanie miast 
niemieckich. Stało się to dlatego, że 


nie zawsze wystarcza, a odosobnione 
protesty mie zawsze są skuteczne. 
Niemcy mają obecnie aż nadto po- 
wodów zastanowienia się nad po- 
żogą, którą wywołali .. . 


Konstytucja Stanów 
Zjednoczonych .. . Europy 


W Ameryce ogłoszono przed paru 
dniami ciekawy projekt konstytucji 
Stanów Zjednoczonych Europy, 
opracowany przez grupę wybitnych 
europejskich i amerykańskich poli- 
tyków i uczonych z Prezydentem 
Pan-europejskiej Umii hr. Couden- 
hove-Kalergi na czele. Konstytucja 
składa się z 95 artykułów. Projekt 
przewiduje, że Europą rządzić będ- 
zie Kongres słożony z dwuch izb: 
Izby Representatów i Izby Państw. 
Do Izby Reprezentatów wejdą -prze- 
dstawiciele poszczególnych parla- 
mentów w stosunku proporcjonalnym 
do liczby ludności, a do Izby Państw 
po dwóch przedstawicieli każdego 
państwa. 

“Rada Siedmiu,” wybrana przez 
ten kongres, tworzyć bę 
Stanów Zjednoczonych Europy. 

Naczelnym organem sądowym 
będzie sąd najwyższy, wybrany tadcże 
przez kongres. 

Stany Zjednoczone Europy będą 
miały swoje własne siły zbrojne i 
swoją własną flagę. W Europie 
wprowadzony będzie wolny handel i 
podróże bez wiz. 

Prawie rownocześnie znany izo- 
lacjonista amerykański Senator 
Wheeler w przemówieniu radjowem 
wypowiedział się za utworzeniem 
Stanów Zjednoczonych Europy jako 
podstawy stałego pokoju. Senator 
Wheeler uważa jednak, że dla zreali- 
zowania podobnego projektu nie- 
zbędne będzie: 

1) Utrzymanie niepodległości. i 
integralności państw wschodniej 
Europy, leżących między Bałtykiem 
a Morzem Egejskim. 

2) Dalsze ograniczenie wpływów 
Niemiec w Europie przez zorgani- 
zowanie Federacji Zachodniej 
Europy it przymusowego włączenie 

zeszy w ramy nowego porządku, 


Sojusz W. Brytanji, Rosji i 
Ameryki nie  wystarcza-zdaniem 
Wheelera—do utrzymania pokoju. 


Nawet po wyeliminowaniu Hitlera 
pozostanie w nie-rosyjskiej Europie 
350 milionow ludzi, którzy nie zatra- 
cili zdolności i energii do organizo- 
wania swego życia na własny sposób. 
Większość dotychczasowych planów 
powojennych, specjalnie tych, które 
opierają się na sojuszu trzech mo- 
carstw, odnosi się do nie-rosyjskiej 
Europy jako do jakiejś próźni czy 
obszaru zamieszkałego przez małe 
narody, które można dowolnie ża- 
przedać lub zneutralizować, lub po- 
dzielić na wik. wpływów, podpo- 
rządkowane wielkim mocarstwom .. . 
Notujemy te wystąpienia i pro- 
jekty z obowiązku informacyjnego. 


To nie był prima-aprilis 


Audycja moskiewskiego * Związku 
Patriotów Polskich” z dnia. 1-go 
kwietnia o godz. 21.15 rozpoczęła 
się słowami: * Niech będzie .poch- 
walony Jezus Chrystus.” Pam Bóg 
— stwierdził speaker . * Patriotów ” 
moskiewskich — dał nam dowody, że 
nas nie opuści... My wiemy, że 
nikt z Bogiem wojny nie wygrał, a 
Bóg jest z nami (to jest z Wandą 
Wasilewska). f 

To bynajmniej nie był kawał 
prima-prilisowy. P.P.R. na terenie 
Polski w swoich wystąpieniach 
agitacyjnych i pismach mówi wciąż 
Królowej Korony Polskiej i Matce 
Boskiej Częstochowskiej, nie wspo- 
mina matomiast zupełnie a Matce 
Boskiej Ostrobramskiej. Widocznie 
umaża, że to należy do * patriotów ” 
rosyjskich albo litewskich. 


samo słowne potępienie agresorów: 


ie rząd 


ROBOTNIK POLSKI 


Z waszych kości wstaną mściciele 
i a 


ROCZNICA BITWY O GHETTO _ 


19 kwietnia — 30 maja 1943 


Na żaden kraj Europy szał nisz- 
czycielski Niemiec mie spadł z 
takiem okrucieństwem, jak na Pol- 
skę. Hitlerowcy wykonują na zimno 
i w systematyczny sposób swój 
plan zniszczenia całego narodu. Li- 
czba ofiar wynosiła z początkiem 
1944 roku 5 lub 6 miljonów. 4 

'W stosunku do części ludności 
naszej Rzeczypospolitej Niemcy wy- 
konali swój plan niemal w całości: 
Ocenia się; że wytępili oni w Polsce 
24 miljona Żydów. , Wytępienie Ży- 
dów polskich swoimi rozmiarami i 
swoją potwornością przerosło naj- 
bardziej wstrząsające dramaty dzie- 


Polityka zagraniczna 
Ameryki 


Sekretarz Stanu Ameryki Cordell 
Hull wygłosił w ubiegłą niedzielę 
przemówienie radjowe, w którym 
przedstawił uzgodnione z Prezy- 
dentem Rooseveltem podstawowe za- 
sady polityki zagramicznej Stanów 
Zjednoczonych. Zasady te dadzą 
się ująć w następujące punkty: 

1) Dla utrzymania pokoju i nie- 
dopuszczenia do nowych wojen musi 
być utworzona międzynarodowa 
organizacja, która w razie potrzeby 
zapobiegałaby nowym aktom agresji, 
nawet przy użyciu siły. Fundamen- 
tem tej organizacji międzynarodowej 
winno być porozumienie Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów, Związku Sowie- 
ckiego, Chin i Stanów Zjednoczonych 
Ameryki. Ameryka  jednak—jak 
wynika z przemówienia—nie chce 
sojuszów ani dwustronnych, ami 
wielostronnych, ani z W. Brytanją 
ani z Rosją i Chinami; weźmie jed- 
nak czynny udział w organizacji po- 
wojennego świata i w przeobrażonej 
Lidze Narodów. p 

2) Zarówno hitleryzm jak i 
faszyzm muszą być doszczętnie wy- 
tępione. W tej sprawie wszelki kom- 
promis jest niemożliwy. W wyzwo- 
lonej Europie powinny powstać silne, 
postępowe i ludowe rządy któreby 
zajęły się odbudową swych krajow 
i poprawą bytu szerokich warstw 
ludności. Stany Zjednoczone udzielą 
tej nowej Europie wszelkiej 
pomocy. 

3) Karta Atlantycka jest wyrazem 
podstawowych zasad i celów aljan- 
tów, a mie kodeksem praw, za- 
wierającym szczegółowe "paragrafy 
w każdej sprawie. Karta wytycza 
jedynie drogę, po której zdążamy. 
Podstawowym celem aljantów jest 
zapobieganie agresji i zorganizo- 


wanie światowego bezpieczeństwa. 
To oczywiście nie wyklucza zasłoso- 
wania wobec wrogich: państw 
szeregu kroków koniecznych dla 
przeprowadzenia wymienionych 
celów. > 


4) Sprawa 30 czy więcej sporów 
granicznych w, Europie nie powinna 
być rozwiązywana w czasie trwania 
działań wojennych. W zatargach, 
które powstały między narodami 
zjednoczonymi, Ameryka jest gotowa 
pośredniczyć. Cordell Hull podkre- 
śuł, że Ameryka ofiarowała swoje 
dobre usługi Rosji i Polsce przy 
rozwiązywaniu istniejących po- 
między nimi spraw spornych. Nasza 
oferta pozostaje madal w mocy. 
Polityka Ameryki kieruje się w tych 
sprawach podstawową koniecznością 
uzgodnienia akcji aljanckich i nie- 


dopuszczenia do rozbicia jedności 
narodów zjednoczonych. 6 
5) W sprawie Francji Hull 


oświadczył, że Ameryka nie może 
uznać Komitetu Wyzwolenia w 
Algierze za rząd „francuski, chociaż 
Komitet ten jest. symbolem oporu 
Francji.  Dążymy—stwierdził Hull 
—do zapewnienia narodowi fran- 
cuskiemu demokratycznej formy 
rządu, ale do czasu przeprowadzenia. 
wolnych wyborów Francja znajdzie 
się pod kontrolą Naczelnego Wodza 
sił aljanckich. Władze cywilne będą 
w "Ais Francuzów, delegowanych 
przez Kómitet Wyzwolenia ale kon- 
trolowanych przez jr: Eisenhowera. 

6) W sprawie toch obowiązują 
zasady ustalone na konferencji 
moskiewskiej. Sprawa zdemokraty- 
zowania rządu włoskiego napotyka 
jednak na trudności wewnętrzne. | 

7) Państwa neutralne przedłużają 
wojnę przez dostawy dla Rzeszy i 
inne formy pomocy dla osi. Nie pro- 
simy—mównł przyłączenie 
się do nas, chociaż leży to w ich in- 
teresie, ale musimy się domagać za- 
przestania pomocy dla naszych 
wrogów. j 

8) Poprawa warunków pracy, po- 
dmiesienie sztandartu życiowego i 
warunków zdrowia szerokich warstw 
łudności łączy się ze sprawą uregu- 
lowania produkcji t przemysłu, znie- 
sieniem niepotrzebnych ograniczeń 
w handlu międzynarodowym, uregu- 
lowaniem spraw monetarnych oraz 
usprawnieniem komunikacji mor- 
skiej i powietrznej. - 

9) Cordell Hull w końcu bardzo 
mocno podkreślił konieczność silnego 
udziału Stanów Zjednoczonych w 
organizacji powojennego życia. Po 
pierwszej wojnie światowej Amery- 
ka  zizolowała się od  świąta. 
Jeżeli się to jeszcze raz powtórzy, 
będzie to tragedją dla nas, 
naszych dzieci t dla całych poko- 
leń całego świata, 


doszczętnie ski duch militaryzmu 
dla |i samo Bare jest prusactwa 


jów. Trzeba cofnąć się do najciem- 
niejszych mroków historji, by zna- 
leźć miarę-porównania dla tej nisz- 
czycielskiej orgji, Wyobraźnia cywili- 
zowanego człowieka ze zgrozą od- 
wraca się od widma tortur, zadawa- 
nych miljonom ludzi. 

Ale te miljony od tych tortur od- 
wrócić się nie mogły! ... Zamknięte 
za murami ghett, otoczone kordo- 
nami niemieckich siepaczy, -żyły na- 
dzieją, że zwycięstwo nad Osią 
nadejdzie szybciej, niź dzień zagła- 
dy. duszy każdego mężczyzny, 
kobiety czy dziecka na ziemiach poł 
skich odbywa się ten wyścig czasu 
między dniem zwycięstwa i wolności, 
a dniem zagłady z rąk niemieckich 
okupantów. Który z tych dni szyb- 
ciej nadejdzie? Każdy dzień zys- 
kany, każdy dzień przeżyty, znaczy 
dla nich: bliżej do zwycięstwa, bliżej 
do wolności. Każdy z tych dni długi 
i ciężki jak stulecie. . . . 

Miljony Polaków i miljony Żydów 
polskich dnia wolności już nigdy nie 
doczekają. Żydzi polscy przestałi 
istnieć jako wielka, wielomiljonowa 
zbiorowość. Ich tragedja jest trage- 
dją dla całej Polski. To przecież 
było siedmset lat historji, siedm 
wieków wspólnego pożycia Polaków 
— chrześcijan i Żydów. W historji 
tej, jak w każdej historji, były karty 
radosne i karty smutne, były wyże 
i były miziny, lecz nad wszystkiem 
górował fakt bezsporny całych wie- 
ków wspólnego bytu. Źydzi polscy 
wrośli w naszą ziemię, zespolili się 
z nią nierozerwalnie, stali się 
częścią naszego kraju związaną z 
nim na zła czy dobrą dolę. Wytępie- 

ie miljonów Żydów polskich oznaczą, 
że część Polski ubyła. To jest tra- 
gedja nieopisana miljonów „ludzi- 
tragedja zbiorowości Zydów polskich 


„i jedna z tragedji Polski całej. 


Polski ruch robotniczy znał ży- 
dowski ruch robotniczy nie z opisów 
i opowiadań tylko. Znał go z co- 
dziennej pracy i walki, w której 
robotnik żydowski stał obok robot- 
nika polskiego, jako towarzysz jego 
doli i druh w jego nadziejach. 
Wspólne nam było przeświadczenie, 
że tylko walką kształtuje się rzeczy- 
wistość tego świata, że trzeba nieraz 
ofiar, by z ich posiewu krwi wyrosło 
uprawnienie do bytu lepszego i 
sprawiedliwszego. Poznaliśmy więc 
odrazu tchnienie żydowskiego ruchu 
robotniczego, bundowskiego, w his- 
torycznej walce warszawskiego 
ghetta. 

Była to walka, do której potrzeb- 
na była najwyższa moc ducha. W 
samem swem założeniu była to wal- 
ka nierówna w siły fizyczne, a więc 
skazana na przegraną. Takie walki 
zdarzają się w historji; naród polski 
nieraz w swych dziejach podejmował 
walki skazane na przegraną, które 
stawały się zaczynem nowego pasma 
dążeń wyzwoleńczych i legitymacją 
naszego prawa do niepodległego 
bytu. Ale decyzja warszawskiego 
ghetta była decyzją jeszcze stra- 
szliwszą. To nie było poświęcenie 
części społeczeństwa po to, by całe 
społeczeństwo mogło myśleć o przy-- 
szłości. To było poświęcenie całości 
ghetta Warszawy. Nie nie mogło 
ocalićć już jego istnienia. Został 
ocalony i wysoko wydźwignięty jego 
honor. 

My socjaliści i demokraci polscy 
zarówno w kraju jak i na emigracji 


przygotowywaliśmy plany nowego, 
powojennego urządzenia maszej 
Rzeczypospolitej na zasadach pełnej 
demokracji i równych praw dla t.zw. 
mniejszości narodowych. Wierzyliś- 
my głęboko, że przyszła Polska bę- 
dzie najprawdziwszą Oiczyzną dla 
wszystkich swych obywateli, bez 
różnicy pochodzenia, wyznania i 
języka ojczystego. Że zapewni rów- 
ną szansę życiową pod każdym 
względem _ także żydowskiemu 
dziecku z Nalewek, Gęsiej, Nowoli- 
pek. Nie będziemy już mogli tak 
Polski urządzać, by w niej 3 miljony 
Żydów zażywały takiego samego 
dobrobytu i tej samej miary szczęś- 
cia osobistego i zbiorowego, jakiej i 
my Polacy będziemy zażywać. 
Miljony Żydów polskich zostały wy- 
tępione przez Niemców. Niemcy 
zubożyli Polskę nietylko o te miljony 
ludzkich żyć, ale także i o to nasze 
pragnienie uczynienia z Polski 
krainy pełnej wolności i pomyślności 
dla 3 miljonów polskich Żydów. 

Nie wiemy, ilu ich przy życiu w 
Polsce pozostało, ukrywając się po 
lasach i w niedostępnych zakątkach, 
żyjąc życiem wiecznie«tropionej dzi- 
kiej zwierzyny. Część niewielka 
zdołała się uratować i znalazła 
schron w różnych krajach na obu 
półkulach. Zapytywano nas nieraz, 
czy ci Żydzi, rozprószeni po Ros 
Indjach, Persji, Ameryce będą 
mogli po wojnie powrócić do kraju. 
Domagano się nawet zapewnień w ' 
tym kierunku. ; 

Nie trzeba prosić o pozwolenie na 
powrót do swego kraju. Do swojego 
kraju powraca się bez prośby i bez 


pozwolenia, tak jak się powraca do . 


siebie. Ci Żydzi polscy którzy ura- 
towali się z tego krwawego potopu, 
mają dokąd powrócić: powrócą do 
siebie. Do Polski. 

Ale ci, którzy nie ocaleli. . , . Nie 
zastaniemy nawet ich mogił. Niem- 
cy spalili zwłoki, a popioły roz- 
rzucili po polach. Pozostało wspom- 
nienie straszliwej kaźni, ma której 
miejsce Niemcy wybrali Polskę — 
mordowanie Żydów zwożonych z 
okupowanych krajów Europy odby- 
wa się w Polsce bez przerwy — i 
pozostanie. na wieki wspomnienie 
walki warszawskiego ghetta. 

Nazwałem tę walkę * drugą bitwą 
o Warszawę”. Jako taka przeszła 
do historji Polski, stała się na 
zawsze własnością całej Polski, jako 


wyjątkowy rozdział naszej walki — 


niepodległościowej. Nie o ocalenie 
jednostkowych żyć walczyli 
szawscy Żydzi. Walczyli w imię 
swego honoru, deptanego i ponie- 
wieranego przez faszystów hitle- 
rowskich. Walczyli o Polskę niepod- 
ległą, ludową, sprawiedliwą. Wal- 
czyli pod biało — czerwonym sztan- 
darem. 

Raz jeszcze w swych dziejach 
jest Polska krainą mogił. Raz 
jeszcze karmi się kraj nieszczęsny a 
bohaterski słowami rewolucyjnej 
pieśni z przed stu lat: * Kto prze- 


zyje wolnym będzie. A kto poległ 
wolny już”, è 

Obrońcy warszawskiego ghetta 
wolni już. . , . Drodzy, kochani to- 


warzysze z “ Bundu ”, i wy wszyscy 
bojownicy ghetta — cześć legendzie 
waszej walki, cześć poświęceniu, 
cześć bohaterstwu. 

Z waszych kości wstaną 
ciele. ADAM CIOŁKOSZ. 


Tu będzie Adolf Hitler Platz 


W *Robotniku w Walce” z:dnia 
5.XII.1943 czytamy: 
Berlin jest nieustannym celem 
ataków lotnictwa Sprzymierzonych. 
Miliony kilogramów bomb spadło już 
na to miasto, a dowódzca lotnictwa 
Sprzymierzonych gen. Harris o- 
świadczy, że wojna o Berlin musi się 
skończyć całkowitym zniszczeniem 
tej stolicy Trzeciej Rzeszy, tego 
głównego ośrodka hitlerowskiej gos- 
podarki i administracji. |. 

Prawdziwą radością napełnia nas 
każda wieść o bombardowaniu Ber- 
lina. Gdy dzisiaj połowa tego miasta 
leży w gruzach, czujemy satysfakcję 
z powodu wymierzonej sprawiedli- 
wie kary za zbójeeki napad na Polskę 
i bestialsbwo rządów okupacyjnych. 
Ale niszczenie Berlina ma jeszcze in- 
ną wymowną stronę. Berlin stał się 
symbolem Niemiec, opanowanych 
przez Prusaków. Symbolem Niemiec 
utuczonych na krwi podbitych przed 
wiekami naszych pobratymców, mia- 
stem wyrosłym ' na. zrabowanej zie- 
mi, jako pomnik gwałtu i bezkarnej 
zbrodni. Wyrósł on tuż pod bokiem 
Polski i stał się wyrazem niepoha- 
mowanego parcia na wschód. Z jego 
murów wyszły plany rozbiorów Pol- 
ski, w jego murach pleniła się przez 
dziesiątki lat niezmienna mimo zmia- 
ny rządów zaborczość wobec naszego 
kraju.: ~x 317% i 
: Wojna ta ma odwrócić kartę hi- 
storii ludzkości. Dla Europy oznacza 
to przede wszystkim położenie kresu 
niemieckiej zaborczości. Aby tak się 
stało przekreślona być musi rola 


Prus w Niemczech i występiony 


ostoją. Jeśli Niemcy mają zająć w 
rodzinie narodów kiedyś miejsce rów- 
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noprawnego członka, to w każdym 


razie skupionę przy innych ośrod-- 


kach krystalizacyjnych, a nie p 


Prusach, przy innej stolicy, a nie ` 


przy Berlinie. Berlin, sąsiadujący z 

Polską, może być tylko prowincjo- 

nalnym miastem. 

Byłoby też prawdziwym wyrazem 
sprawiedliwości dziejów i wiecznym 

przypomnieniem światu zbrodni 'woj- 

ny totalnej, by na dziesiątki lat po- 
zostawić to miasto w gruzach i orga- 

nizować doń pielgrzymki ludności 

niemieckiej a na sterczących ruinach 


Hitler Platz”. 


URLOPOWE KURSY- 


Z dniem 17 kwietnia 1944 r. rozpocznie 


dzelczych” w . Londynie, /17 kwietnia — 
24 czerwca 1944 r./. J 
Każdy Kurs będzie trwał 
on Dop tedaiapeu fototok 
s wały w lo ę 
go” White Ea Po F 
lbert G 


root przęz szere- 
Na Kursy zgłaszać ‘si 
spółdzielcy jak i s 
dzielczego, 
rednio do 


ora 


zapewnić szere 
od niedzieli r. 


niej 


war- - 


mści- 


umieścić symboliczny napis “Adolf 


SPOLDZIELCZE W LONDYNIE : 


się druga seria “Urlopowych Kursów Spór NY 


wcześniejsze zgłaszanie sie à 
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= Jedyny kandydat na Prezydenta 


i Nowy York, 5 marca 1944 
Za kulisami partyj politycznych w 
| Ameryce wre walka, w związku ze 
zbliżającymi się wyborami na Prezy- 
- denta. 
| Naród amerykański potrzebuje 
(= dziś, t.j. w okresie trwania wojny i 
| jutro po zakończeniu wojny, Pre- 
l zydenta, który będzie służył całemu 
| Narodowi, a nie grupom uprzywile- 
i jowanych osób. 
| 
| 


à 


Wśród partji demokratycznej, a 
raczej jei liderów, brak wytycznej 
_ linji politycznej. Boją się wziąć na 
siebie odpowiedzialność. Kręcą i 
; myszkują. W Nowej Anglji — w 
| Bostonie, demokraci już wysuwają 
i swoje prowincjonalne kandydatury 
Br na przyszłego Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. To wszystko, co się 
zaczyna dziać na odcinku politycz- 
nym partji demokratycznej, jest ob- 
| jawem wielce niepokojącym i nie- 
| bezpiecznym, na który zorganizo- 
j wany ruch robotniczy mysi zwrócić 
= | swoją baczną uwagę. 

Liderzy demokratyczni, jeżeli coś- 
kolwiek myślą uczynić na złość Pre- 
zydentowi Rooseveltowi i nie dopuś- 
cić do jego czwartej kadencji urzę- 
dowania, muszą być z góry przygo- 
|  towani, że bez. względu na to, kogo 
| zamianują kandydatem na Prezy- 
| denta, taki kandydat w jesiennych 
| wyborach poniesie klęskę. 

Sztandarowym człowiekiem wśród 
| partji demokratycznej, mas; robotni- 
| czych, olbrzymiej większości Narodu 
P amerykańskiego jest dzisiejszy Pre- 
i zydent Roosevelt. W tegorocznej 
| kampanji nominacyjnej wszystkie 
f czarne siły skoncentrują swój atak 

na Prezydenta Roosevelta, aby nie 
| dopuścić do ponownej jego nomina- 
CJI. : $ 
t Zorganizowany ruch robotniczy, 
| na skoncentrowany atak reakcji po- 
winien zmobilizować wszystkie swoje 
| siły i przeciwstawić się prądowi re- 
| akcji, który przez swoją ambicję mo- 


że sprowadzić na nasz kraj niepowe- 
5 towane klęski. 
< Klasa robotnicza pamięta i nigdy 
| tego nie zapomni; że w okresie urzę- 
==  dowania Prezydenta Roosevelta, na 
Ą przestrzeni całych Stanów Zjedno- 
| czonych odbyły się wielkie strajki, 


Całodzienne posiedzenie Rady 
SE Narodowej poświęcone był nagłym 
|, wnioskom w sprawie ratowania po- 
| zostałej jeszcze przy życiu ludności 
; żydowskiej w Polsce. 
"RAE Wnioski te zgłoszone przez przed- 
| stawiciela Bundu, tow. Emanuela 
Szerera — przy poparciu klubu 
P.P.S. — a osobno przez p. Ignacego 
Schwarzbarta, zostały przez Radę 
Narodową po uchwaleniu nagłości 
odesłane do komisji prawno-polity- 
cznej celem rozpatrzenia. 

Komisja prawno-polityczna wy- 
brała referentem wszystkich tych 
wniosków tow. Adania Ciołkosza i 
po przeprowadzeniu wyczerpującej 
B dyskusji uchwaliła, skumulować 
|  . wszystkie wnioski w jeden. 
K- Na plenum Rady sprawozdanie 
kr komisji złożył tow. Adam Ciołkosz, 
= następnie przemawiał tow. E. Szerer, 
j który zakończył apelem w języku 
żydowskim pod adresem Źydów w 
Kraju. Następnie kolejno zabierali 
głos p. Ignacy Schwarzbart, oraz w 
imieniu poszczególnych klubów — Z. 
Szydłowski _ /SŚtronniectwo - Naro- 
dowe/, M. Kwiatkowski /Stronnie- 
two  Pracy/, tow. J.  Beloński 
| /P.P.S./ i W. Zaremba /Stronnictwo 
ieS: Ludowe/ , którzy  piętnowali w 
> ostrych słowach zbrodnie. niemiec- 
| kich okupantów i wypowiadali się 
| 
| 
| 


= za rezolucją komisji. 


zwycięstwo dopomoże nam do wybu- 
dowania nowej, szerszej, szlachet- 
niejszej wolności. Lecz może to na- 
stąpić dopiero po krótkim okresie, a 
może znacznie później. A gdyby na- 
wet na lata lub dziesiątki lat po- 
__ jęcie wolności przesłaniał mrok, to 
= czy mamy poddać się chwilowej fali 
wydarzeń? Jeżeli mamy pozostać 
prawdziwymi  socjalistami,- jedna 
! tylko stoi przed nami droga: walki 
nE za wszelką cenę o wolność. 
AA Czy mamy walczyć o jakiś nie- 
= możliwy i szaleńczy powrót do libe- 
SB ralizmu ekonomicznego? Oczywiście 
nie, lecz o demokratyczną kontrolę 
ospodarczą, w miejsce kontroli pań- 
stwowej. Czy możemy dać temu po- 
- jęciu demokratycznej kontroli g'ospo- 
_ darczej jakąś formę praktyczną, 0- 
'..._ partą na doświadczeniu? Czy mamy 
) jakieś propozycje” Mamy ogromne 
i doświadczenie ruchu spółdzielczego 
i oraz cudowne wyniki jego najnow- 
szej formy w rolnictwie. Mamy do- 
świadczenie urządzeń użyteczności 
x publicznej, z reprezentacją i koordy- 
h macją interesów producentów i kon- 
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walki między zorganizowanym ru- 
chem robotniczym a kapitałem. 
Wszystkie jednak strajki zakończone 
zostały bez rozlewu krwi, bez użycia 
pałek policyjnych i kul. Jest to 
olbrzymia zasługa Prezydenta Roose- 
velta, który chciał i umiał wszystkie 
zatargi między robotnikami a kapi- 
tałem, na tle walk ekonomicznych, 
załatwić bez użycia siły, przemocy. 

Zasługą Prezydenta Roosevelta 
jest i pozostanie na zawsze że w wiel- 
kich momentach dziejowych nie poz- 
wolił uśpić Narodu amerykańskiego 
przez tchórzy, zwolenników hitlerow- 
skich Niemiec, przez ludzi — którzy 
przed przystanieniem Ameryki do 
wojny straszyli naród militarną po- 
tega niemiecką i twierdzili, 'że siły 
zbrojne hitlerowskich Niemiec są nie 
do 'przezwyciężenia. 

Złowrogie podszepty nie odniosły 
skutku. Prezydent Roosevelt od 
pierwszego strzału, kiedy Niemcy 
sprowokowały wojnę z Polską, bił na 
alarm, wzywał cały naród do przy- 
gotowania się i do odparcia ataku 
wroga. Atak nastąpił. Japonja spro- 
wokowała wojnę. Dziś Ameryka jest 
jednym z najsilniejszych wśród Na- 
rodów Zjednoczonych. Zawdzięcza- 
my to Prezydentowi Rooseveltowi. 

Dziś jeszcze wojna trwa, a trudno 
przewidzieć, kiedy się skończy. Uczy- 
niliśmy bardzo wiele, ale jest to za- 
ledwie małą kropelką w porównaniu 
z tem, co w najbliższej przyszłości 
będziemy musieli uczynić. Przed 
Ameryką leży wielka odpowiedzial- 
ność za obecne i następne pokolenia. 
Za największą cenę, wojnę musimy 
wygrać. 

Z chwilą wygrania wojny, Ame- 
ryka musi przypilnować, aby wygrać 
dobry i sprawiedliwy pokój. Po za- 
kończeniu wojny, naród musi mieć 
takiego Prezydenta, który spełni su- 
miennie dziejową misję Stanów 
Zjednoczonych w tej wojnie. 

Masy robotnicze, które obok żoł- 
nierzy walczących na froncie stano- 
wią jeden z najważniejszych elemen- 
tów wygrania wojny, nie mogą i nie 
powinne być, po zakończeniu wojny, 
zepchnięte do roli żebraków. Robot- 
nicy pamiętają jak było za Prezy- 
denta Hoovera. Robotnicy, starzy, 


' Rada Narodowa 


. w sprawie ratowania ludnosci żydowskiej . 


Poniżej podajemy treść rezolucji, 
uchwalonej jednogłośnie przez 
Radę Narodową: 

1/ W uchwałach swych z dn.10 czerwca 
1942, z dn.27 listopada 1942, z dn.7 stycz- 
nia 1943 Rada Narodowa R.P. zwróciła 
się do parlamentów państw wolnych, do 
rządów sprzymierzonych i do opinii świata 
cywilizowanego z uroczystym protestem 
przeciw potwornym, bezprzykładnym w 
dziejach ludzkości masowym mordom, do" 
konywanym systematycznie na ziemiach 
Rzeczypospolitej przez okupantów niemiec- 
kich na Narodzie Polskim, na Zydach pols- 
kich, i na Zydach zwożonych przez Niem- 
ców z całego kontynentu europejskiego do 
Polski w celu ich zgładzenia. 

Od ostatniej uchwały Rady Narodowej w 
powyższej sprawie upłynął rok. Niemcy 
nie zaprzestali mordowania bezbronnej 
ludności cywilnej na ziemiach Rzeczy- 
pospolitej. Przeciwnie, spotęgowali 
jeszcze zasięg i środki swych zbrodni za- 
mieniając ziemie Polski na jedną wielką 
katownię. i tak już niezmierzone ofiary i 
cierpienia Narodu Polskiego jeszcze bar- 


dziej wzmogły się w ubiegłym roku. Dzieło 
wyżanieia Żydów polskich dobiega 
«ońca. 


Wobec tych faktów Rada Narodowa R.P. 
ponownie podnosi swój głos i zwraca go ku 
parlamentom państw wolnych, rządom 
państw sprzymierzonych i do opinii całej 
cywilizowanej ludzkości, stwierdzając raz 
jeszcze przed światem całym fakt masowych 
morderstw dokonywanych przez niemieckich 
okupantów na ludności cywilnej, jako też 
fakt stosowania rzez nich  najpotwor- 
niejszych  męczarń i tortur, jako to 
komór gazowych, komór elektrycznych, 
masowego mordowania ogniem karabinów 
maszynowych oraz znęcania się nad kobie- 
tami, dziećmi i starcami. Ą 

2/ Rząd R.P. niejednokrotnie już 


= Demokracja po wojnie 


A . /Dokończenie ze str. 2-ej/ 


sumentów. Mamy doświadczenie 
najlepszych form socjalizmu gildyj- 
nego i udziału zwiazków zawodo- 
wych w ustalaniu warunków pra- 
cy, dyscypliny pracy a nawet w 
kierowaniu - przemysłem. Mamy 
także doświadczenie udziału organi- 
zacji robotniczych. w - centralnej 
kontroli gospodarczej i w prawo- 
dawstwie miedzynarodowem. 
Stulecie /lub więcej/ walk robot- 
niczych i często także zwycięstw ro- 
botniczych utorowało szlak, którym 
winniśmy kroczyć. Prowadzi on do 
prawdziwie wolnego świata, w któ- 
rym robotnicy będą szczęśliwi z swej 
pracy, w którym będą dumni z pra- 
cy swobodnie wykonywanej, w 
którym mężczyźni i kobiety będą 
świadomi swej indywidualności, 
swych praw i swych obowiazków. 
Tym szlakiem jść będziemy ku praw- 
dziwie cywilizowanemu światu, w 


jakim William Morris żyłby szczęś-: 
świat, oto— 


liwy. Walka o taki 

mym zdaniem — prawdziwy cel, 

prawdziwa istota socjalizmu. , 
/Tłumaczył A.C./ 


młodzi i inteligencja chodziła bez pra- 
cy, sprzedawała jabłka na ulicach 
przechodniom. 

Zorganizowany ruch robotniczy 
powinien już teraz przygotowywać 
się, koncentrować swoje siły do akcji 
politycznej, w której może odegrać 
wielką rolę historyczną. Robotnicy 
Już teraz muszą zwracać uwagę, aby 
politykierzy, mający wyłącznie swoje 
osobiste cele i ambicje, nie użyli 
względem Prezydenta Roosevelta me- 
tod, jakie zastosowali wobec Prezy- 
denta Wilsona po zakończeniu pierw- 
szej wojny światowej. 

Złamanie linji politycznej Prezy- 

denta Wilsona było powodem, że Ja- 
ponja wvrzynała Chińczyków, a Wło- 
si wyrzynali Abisyńczyków. Na po- 
dłożu tym wyrastały, jak przyby po 
deszczu, imperjalistyczne kliki, które 
ogniem i mieczem zdobywały cudze 
ziemie. Bądźmy teraz ostrożni. Nie 
powtórzmy minionych błędów. 
„ Nie podrywajmy autorytetu, jaki 
żywią wszystkie wolne i ujarzmione 
Narody do Stanów Zjednoczonych. 
Ameryka po zakończeniu wojny ma 
wiele ważnych spraw natury poli- 
tyczno-światowej do załatwienia. 

Z tych właśnie względów kandyda- 
tem na przyszłego Prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych jest jedyny kan- 
dydat: Franklin Delano Roosevelt. 


Krajowa Reprezentacja Polityczna 


Z chwilą utworzenia Rady Jedności 
Narodowej przestała istnieć Krajo- 
wa Reprezentacja Polityczna. W 
związku z tem Pełnomocnik na Kraj 
Rządu Rzeczypospolitej wystosował 
do Krajowej Reprezentacji Politycz- 
nej pismo następującej treści: 

momencie, gdy — po czterech 
latach swej działalności — Krajowa 
Reprezentacja Polityczna ustępuje 
miejsca w życiu politycznem Polski 
Podziemnej Radzie Jedności Narodo- 
wej, reprezentacji kraju na szerszych 
podstawach opartej, dla utworzenia 
której K.R.P. utorowała drogę — u- 
ważam za swój obowiązek podkreślić 
wobec społeczeństwa doniosłość tej 
działalności dla odzyskania niepod- 
ległości „Rzeczypospolitej. 


przedstawiał rządom państw sprzymierzo- 
nych położenie ludności Rzeczypospolitej pod 
okupacją niemiecką, domagając się wspól- 
nego rozważenia, postanowienia i wykona- 
nia natychmiastowej, systematycznej i 
stanowczej akcji przeciwko zbrodniom nie- 
mieckim, 

W uchwałach swych Rada Narodowa R.P. 
podkreślała  niedostateczność  dotychczaso- 
wego przeciwdziałania mordom niemieckim 
i wskazywała z naciskiem na "konieczność 
zastosowania nadzwyczajnych środków 
przeciw niemieckim zbrodniom, 

Rada Narodowa ponawia dziś swoje 
poprzednie uchwały i zwraca” się do 
Rzędu, by ponownie podjał odpowiednie 
kroki celem położenia kresu  zbrodniom 
niemieckim. Rada Narodowa podkreśla 
przytym wyjątkowy zasięg mordów 
dokonanych na ludności żydowskiej Polski, 
której niedobitkom grozi ostateczna zagłada. 

3/ Witając uchwały konferencji mos- 
kiewskiej w sprawie ukarania sprawców i 
wykonawców zbrodni wojennych, Rada Na- 
rodowa wzywa Rząd do wystąpienia wobec 
sprzymierzanych rządów z inicjatywą (stwo- 
rzenia stałego organu międzyalianckiego z 
udziałem zainteresowanych rządów pod naz- 
wą “Rada Ocalenia Krajów Okupowanych”, 
któryby wspólnymi siłami Zjednoczonych No- 
rodów systematycznie przeciwdziałał tępieniu 
krok narodów przez niemieckich okupan- 
ów. 
4/ Rada Narodowa sugeruje, by Rząd 
R.P. dał inicjatywę ponownego zebrania się 
rządów Państw Sprzymierzonych ceiem wy- 
dania nowej deklaracji o karze za zbrodnie 
popełnione w Polsce i innych krajach oku- 
powanych, skierowanej pod adresem narodu 
niemieckiego. 

Rada Narodową sądzi ponadto, że konie- 
czna jest odpowiednia. systematycznie 
prowadzona propaganda, podająca do wia- 
domości Niemców wszystkie popełniane 
przez nich okrucieństwa i ostrzegająca przed 
karą, jaka spotka wszystkich, chochy naj- 
dalszych winowajców i sprawców tych 
okrucieństw, zarówno rozkazodawców jak i 
wykonawców, 

5/ Rada Narodowa zwraca o zarazem 
do Rządu o poczynienie odpowiednich kro- 
ków, by przestrzec kraje sąsiadujące z Pol- 
ską — satelitów Niemiec — przed skutkami 
jakiegokolwiek współdziałania z okrucień- 
stwami niemieckimi w stosunku do ludności 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

6/ Rada Narodowa wyraża opinię, iż 
Polska ma prawo domagać się w drodze wy- 
jątkowej zezwolenia na wysyłanie do Polski 
żywności i medykamentów, które powinny 
być rozdzielane w kraju z należytym uwzęle- 
dnieniem. potrzeb. ludności żydowskiej i w 
sposób zapewniający dostarczenie przesyłek 
tym, dla których są przeznaczone, to jest 
cierpiącej ludności Rzeczypospolitej, 

7/ Przyjmując do wiadomości dotych- 
czasowe wysiłki polskich czynników rządo- 
wych i społecznych w kraju i na emigracji 
nad niesieniem pomocy ofiarom niemieckie- 
go terroru, włącznie z ludnością żydowska 
Polski, Rada Narodowa zwraca się do Rza- 
du R.P. o powołanie organu społecznego, ma- 
jącego za zadanie działalność w kierunku 
ratowania śmiertelnie zagrożonych ofiar nie- 
mieckiej okupacji, w pierwszym zaś rzędzie 
współpracę w tej dziedzinie z nowo utwo- 
rzonym amerykańskim War Refugee Board. 

8/ Rada Narodowa wyraża najgłębsze 
uznanie wszystkim obywatelom Rzeczypos- 
politej, walczącym bohatersko w tak strasz- 
nych warunkach z barbarzyńskim najeźdźca 
niemieckim, a wśród nich obrońcom Ghetta 
w Warszawio i w innych miastach polskich, 
oraz składa hołd pamięci wszystkich pole- 
głych w tei walce bojowników. Rada Na- 
rodowa wyraża również swe najgłębsze uzna- 
nie tym wszystkim Polakom-chrześcijanom, 
którzy dovomogli do walki warszawskiego 
Ghetta którzy z narażeniem życia dali i 
daią schronienie ocalałym Żydom. -Rada 
Narodowa apeluje do ludności polskiej w 
kraju, bv nie szczedziła trudu dla dalszego 
ratowania i utrzymania przy życiu żydow- 
skiej ludności Rzeczypospolitej. 


Wobec przeniesienia wojny na 
ziemie Rzeczypospolitej 
Rozkaz komendanta armji krajowej. 


Komendant Sił Zbrojnych w Kra- 
ju wydał 12 stycznia rozkaz do żoł- 
nierzy Armji Krajowej, poświęcony 
głównie problemowi stosunków pol- 
sko-rosyjskich. W, rozkazie tym, 
stwierdzając iż obowiązkiem żołnie- 
rza polskiego jest walczyć “tylko pod 
jednym sztandarem — sztandarem 
Rzeczypospolitej, całej i miepodziel- 
nej”, komendant podkreśla, że "czyn- 
niki obce usiłują wszelkiemi sposo- 
bami ndruszyć naszą jedność t kar- 
ność. Czynią to Niemcy od początku 
wojny, a co dwóch prawie lat współ- 
działa w tym kierunku natarczywa 
propaganda radja moskiewskiego 
oraz działalność propagandowa poli- 
tycznych agentów sowieckich, zorga- 
mizowanych na ziemiach naszych. 
. + . Moskwa podjęła otwartą 
próbę duchowego opanowania narodu 
polskiego i pokierowania nim w imię 
swoich interesów”. 

Rozkaz przypomina, jak Rosja so- 
wiecka wykazywała swymi wobec 
Polski poczynaniami, że traktuje nas 
wrogo, przypomina układ sowiecko- 


W ciągu tego okresu K.R.P. odgry- 
wała niezmiernie ważną rolę ośrodka 
skupiającego główne kierunki pol- 
skiej pracy politycznej w służbie wal- 
ki Polski podziemnej. Wśród licz- 
nych prac K.R.P. przypominam na- 
stępujce ważniejsze osiągnięcia: 

1/ Przyczynienie się do zorgami- 
zowania w Kraju Delegatury Rzą- 
du Rzeczypospolitej, ; 

2/ Przekazanie swych organiza- 
cji paramilitarnych  szeregom 
Armji Krajowej, co umożliwiło u- 
tworzenie zjednoczonego ośrodka 
walki zbrojnej o Polskę, ; 

3/ Podjęcie inicjatywy w _ kie- 
runku nawiązania porozumienia 
między narodem polskim a ukraiń- 
‘skim na wschodnich terenach Pań- 
stwa Polskiego, y 

4/ Doprowadzenie do konsolida- 
cji politycznej, czterech głównych 
stronnictw, stanowiących K.R.P. 
— konsolidacji, opartej na zasa- 
dach programowych, 

5/ Ustalenie jednolitego stano- 
wiska Kraju w sprawie ziem 
wschodnich Rzeczypospolitej i pod- 
jęcie zdecydowanej obrony niena- 
ruszalmości granicy wschodniej, 
ustalonej w traktacie ryskim, 

6/ Stałe i konsekwentne prowa- 
dzenie walki z okupantem niemiec- 
kim, 

7/ Harmonijne współdziałanie z 
Rządem Rzeczypospolitej, Pełno- 
mocnikiem na Kraj i Komendantem 
Armji Krajowej. 

W obliczu wymienionych zasług 
Krajowej Reprezentacji Politycznej 
dla sprawy polskiej — składam imie- 
niem Rządu Rzeczypospolitej i włas- 
nem należne jej uznanie i podzięko- 
wanie”. 

Warszawa, dnia 12 stycznia 1944. 
i Pemomocnik na Kraj 

Rządu Rzeczypospolitej Polskiej 


«IV.R.N.” z dnia 28 stycznia 1944 
tale komentuje utworzenie Rady 
Jedności Narodowej: 

W wykonaniu dekretu Prezydenta 
R.P. przewidującego powołanie w 
okresie konspiracji Rady Jedności 
Narodowej, która w momencie umoż- 
liwiającym szerszą reprezentację ma 
być przeształcona w Radę Rzeczy- 
pospolitej, dotychczas działająca 
Krajowa Reprezentacja Polityczna 
przekształciła się w Radę Jedności 
Narodowej. Czynniki odpowiedzialne 
za naszą politykę przeprowadzając 
tę zmianę wyraziły tem samem, że 
traktują sytuację jako zbliżającą się 
do przełomu i chcą jeszcze o krok da- 
lej posunąć uporządkowanie wewnę- 
trznego życia. 

Działająca dotąd K.R.P. łącząca 
cztery najważniejsze polityczne o0- 
środki życia polskiego  /P.P.S., 
Stronnictwo Ludowe, Stronnictwo 
Narodowe i Stronnictwo Pracy/ 
spełniła wielkie i ciężkie zadanie uz- 
godnienia programu działania po- 
litycznego Polski, zakreślając w 
deklaracji z 15 sierpnia /1948/ 


zasadnicze ramy politycznego i 
społecznego ustroju odrodzonej 
Rzeczypospolitej. Działalność 
K.R.P. /dawniej P.K.R./ dała 


też silną podmurówkę naszemu Rzą- 
dowi na emigracji, czego rezultatem 
jest dzisiejsza możność twardego sta- 
wiania naszych najważniejszych po- 


dzynarodowem. Nie najmniejszym 
też rezultatem jej działania jest to, 
że sowiecki chwyt o rzekomem oder- 
waniu Rządu od Kraju nie mógł zna- 
leźć najsłabszego echa w opinji świa- 
ta, która doskonale orjentuje się, że 
tam gdzie stoi Polska Partja Socja- 
listyczna i Stronnictwo Ludowe tam 
jest niewatpliwa większość narodu, 
Gdy zaś obok tych sił ludowych stoi 
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„bę, ) 


stulatów politycznych na forum mię- 


niemiecki o rozbiorze Polski, okupa- 
cję 
wschodnich, niedotrzymanie układu 
polsko-sowieckiego z 1941 r. i wre- 
szcie zerwanie stosunków dyploma- 
tycznych, które oznacza chęć uwol- 
nienia się od wszelkich zobowiązań, 
krępujących zaborczość Rosji. 
kreślając bezskuteczne dążenia Pol- 
ski do ustanowienia dobrych stosun- 
ków między Polską a ZSSR, rozkaz 
tak określa stanowisko Armji wobec 
przeniesienia wojny na ziemie pol- 
skie: 


dwuletnią naszych terenów 


Pod- 


“Logika odwiecznych zasad pro- 
wadzenia wojny stwarza warunki, 
w których Polska nie może odmó- 
wić Rosji prawa toczenia walki z 
Niemcami i na naszych ziemiach. 
Nie odmawiamy tego prawa par- 
tyzantom sowieckim, o ile rozwija- 
ją działalność bojową przeciwko 
Niemcom. Nie możemy natomiast 
tolerować ich działalności politycz- 
nej, godzącej w naszą zwartość i 
całość. Takiej działalności musimy 
zdecydowanie przeciwstawić się, a 
w potrzebie zastosujemy samo- 
obronę, która jest naszem natural- 
nem prawem, 

“W związku z powyższem, w 
dzisiejszym momencie przeniesie- 
nia się frontu w nasze granice pań- 
stwowe, nie odmawiamy armjom 
sowieckim wkraczającym do Polski 
w walce z cofającymi się Niemcami 
prawa toczenia wojny na naszych 
ziemiach. Przeciwnie, walkę tę 
wesprzemy w miarę naturalnych 
wąrunków wojennych, w miarę na- 
szych sił i interesów państwowo- 
wych, w granicach decyzji rządu 
Rzeczypospolitej i rozkazów Na- 
czelnego Wodza. Równocześnie 
jednak nie poddamy się w żadnym 
wypadku naciskowi. politycznemu, 
zmierzającemu do podporządkowa- 
nia nas celom obcym i 
nam swobody zorganizowania Żży- 
cia narodowego i państwowego we- . 
dług własnych politycznych i spo- 
łecznych ideałów. 

«Walczymy i walczyć będziemy o 
Polskę wolną, całą i silną, o Polskę 
wolnych obywateli, o Polską rzą- 
dzącą się interesem szerokich mas 
pracujących, stanowiących istotę- 
narodu i rozstrzygających o jego 
przyszłości. O politycznej, społecz- 
nej i gospodarczej przebudowie 
Polski będziemy decydowali sa- 
mi... Szeregi Armji Krajowej sto- 
ją i stać będą karnie pod rozkaza- 
mi władz Rzeczypospolitej, które 
jedynie reprezentują Polskę i są u- 
prawnionym szafarzem sił i krwi 
polskiej”. 

Rozkaz podpisał komendant Sił 
Zbrojnych w Kraju. 
/*Robotnik w Walce” 
z dnia 20 lutego 1944/ 


Rada Jedności Narodowej 


przy wspólnym warsztacie państwo- 
wym Stronnictwo Narodowe i Stron- 
nictwo Pracy, to conajmniej 90% 
opinji społeczeństwa jest reprezen- 
towane. 

Rada Jedności Narodowej powsta- 
ła. Otworzyła się przez to droga dla 
reprezentantów i tych różnych drob- 
nych grup, które dają swój wkład w 
życie Polski Podziemnej. Byłoby 
jednak błędem, gdyby ktoś chciał 
traktować R.J.N. jakoby jakiś sejm, 
w którym się zbiorą wszyscy bez żad- 
nego rozróżnienia. R.J.N. jest orga- 
nem walki. W jej ramach znaleźć 


te grupy, które — jak mówi komuni- 
kat oficjalny o utworzeniu R.J.N. — 
“biorą aktywny udział w walce z 
okupantem i zachowują lojalny sto- 
sunek do obecnych legalnych władz 
cywilnych i wojskowych państwa 
polskiego w Londynie i ich odpowied- 
„ników w Kraju * — a również — do- 
dajmy — stoja na stanowisku za- 
sadniczych deklaracji Rządu i K.R.P. 
wyrażajacych dążenie do odbudowa- 
nia polskiej republiki demokratycz- 
nej, całkowicie niepodległej, o ustro- 
ju gospodarczym realizującym pod- 
stawowe postulaty sprawiedliwości 
społecznej, reprezentowane przez 
ruch robotniczy i chłopski. 

R.J.N? nie może być komitetem 
dyskusyjnym i te elementarne spra- 
wy muszą być z góry przesądzone dla 
każdego chcącego uczestniczyć w jej 
pracach. I niewątpliwie poza grupa- 


sanacyjnych, zapatrzonych w swoje 
“bajeczne karjery” oraz komunistów 
i ich różnego typu świadomych lub 
bezwolnych lokai, ogromna większość 
drobniejszych grup politycznych Pol- 
ski Podziemnej powinna znaleźć 
miejsce w R.J.N. Chodzi tylko o to, 


odebrania 


się więc mogą i powinny wszystkie - ` 


mi faszyzującego ONR-u i maniaków. 


